
ffiinistirstwo Spraw Wojskowych Ns> *.Oddz II. Sztab

Liczba 9593-20. II. Poufne.

W ^ a d r o o ś r i
z polskich ziem plebiscytowych

Ludność M azowsza uważa się za osobny na/ód  M azurski ściśle związany 
z państwem  niem ieckim  i w dążeniach swych do dziś jeszcze przejaw ia upodoba­
nia m onarchistyczne.

Do Polski w przeważnej części odnoś: się wrogo, wychodząc z założeń o p od­
kładzie ekonom icznym  i protestancko-w yznaniow ynu O patryotyzm ie niem ieckim  czy 
polskim  mówić tam trudno, raczej o upodobaniach i przyzwyczajeniach. Według 
obliczeń kom itetu M azurskiego m yślących po polsku jest 5 proc

Polskiej pracy narodowej nigdy tam nie było, poniew aż jedyna ' dzielnica 
jana m ogła wywierać wpływ — Poznańskie, ze względu na zbyt głębokie różnice 
wyznaniow e i kulturalne nie miała tam dostępu. W ten sposób M azowsze znalazłszy 
się nieom al niepodzieln ie pod duchow ą w ładzą Królewca, dziś przedstaw ia się 
jako barazo lojalna dzielnica pruska objęta . organizacyjnie przez . „Einwohner- 
wehr“ i „H eim atsverein“ . Starsze pokolenie w dom u mówi narzeczem  m azurskiem , 
m łodsze przew ażnie po niem iecku, zaś prawie wszyscy czytają po niem iecku.

Duch polski, jednakże potrosze się budzi, z jednej strony pod wpływem 
dzisiejszej uświadamiającej pracy, z drugiej w zrozum ieniu sytuacji, wytworzonej 
przez odcięcie Prus wschodnich od N iem iec polskim  korytarzem .

Jeżeli okres plebiscytow y po trwa rok-półtora w jako tako ^znośnych w arun­
kach, m ożna spodziew ać się zwycięstwa naszego, jeżeli natom iast g łosow anie wy­
padnie w cześniej zostaniem y praw dopodobnie pobici i będziem y m usieli zado­
wolić się korzyściam i wynikającym i z obudzenia ducha polskiego, co w sensie 
terytorjalnym  zrealizowane być m oże kiedyś w dalszej przyszłości.

N ieprzychylne stanow isko Komisji koalicyjnej spow odow ane przez anglików 
w stosunku do czynników  polskich wywiera jaknajfataln iejszy wpływ na usposob ie­
nie ludności, która rozum uje, że skoro nawet koaljanci stoją po stronie niemców, 
to nie ulega wątpliwości, że M azowsze zostanie przy nich, a wobec tego nie na­
leży się narażać; zresztą energiczna akcja niem ieckich band, działając* pod cichą 
opieką adm inistracji przeraża nielicznych narazie polaków i od pracy dla Polski 
na  dziś odsuwa.

Gdyby udało się ten stan rzeczy zm ienić na naszą korzyść przez zniesienie 
lub zneutralizow anie sicherheitsw er‘y i rozciągnięcie wpływu na całą adm inistrację, 
praca ruszyłaby naprzód w nierów nie szybszym  tem pie, a m oże naw et przesą­
dziłoby to o ostatecznym  wyniku plebiscytu.

z dnia .0. kwietnia 1930 r.

Mazowsze Pruskie i Warmja



W arm ja znajduje się w innych w arunkach niż M azowsze. Jako katolicka, po ­
zostaw ała pod niejakiem i wpływami Poznania, częściowo czytała i jnodliła się po 
polsku. W pływy jednak centrow e w ostatnich latach przed w ojną w zrosły ogrom nie, 
a zachw iane w początkach rewolucji, dziś w racają do dawnej potęgi.

Rozpęd pracy polskiej wzrasta tam  jednak z dnia na dzień, rozporządzając 
ośrodkam i, z których może prom ieniow ać.

W niektórych w arm ijskich powiatach, jak Sztum ski, Kwidzyński, częściowo 
O lsztyński, w pływy nasze prawie rów ne są m em ieckim  i oczekiwać m ożna, że 
w krótce je  przerosną.'' h

Ruch m onarchistyczny niem iecki na Warinji i M azow sza na chwilę osłabiony 
rewolucją, ostatniem i czasy rośnie w sposób zastraszający, znajdując głów ne o- 
parcie w dobrze zorganizow anych m ilitarnych związkach: „E inw ohnerw ehr", sku 
piającej kadry oficerskie i podoficerskie i „H eim atsverein“ , ogarniający szerokie 
m asy m ężczyzn od  18 roku życia. Instytucje te są półjawne, a jak obecnie, czę­
ściowo zupełnie zakonspirow ane, uzbrojone i przepojone pragnieniem  zniszczenia 
wszystkiego co polskie na Mazowszu i Warmji, naw et m arzące o inwazji na z ie­
m ie Rzpltej.

Komitet Mazurski, na czele k tórego  stoji superint. Bursche jako prezes i p. 
Z ieliński jako sekretarz generalny, pow ołany do ogarnięcia całości akcji plebiscy 
towej na M azowszu pruskim  został zorganizow any z ludzi przew ażnie nie pocho­
dzących z terenów  plebiscytowych, a naw et nieznających tych ziem, co wynikło 
z braku rodow itych m azurów  chcących i m ogących stanąć do pracy otwartej.

Stan ten, aczkolwiek nieunikniony, z góry przesądzał o sposobach działania Ko- 
m itetu  na przyszłość, a dc czasu w kroczenia wojsk koalicyjnych pracę w terenie 
zm niejszał do minimum. Cała energja wobec tego  została skierowaha w k:erunku 
organizacyjho-przygotow aw ezym  w W arszawie i dała rezultaty w postaci pewnegu 
zainteresow ania społeczeństw a polskiego pracą plebiscytow ą na tych prawie ni 
kom u nieznanych ziemiach, i przygotow ania agitatorów  przeważnie poznańczykow 
i w niewielkiej ilości m azurów ściągniętych z m iejsc zam ieszkania, lub z obozów 
koalicyjnych. Cała praca obliczona na przychylne stanowislyó M isji koalicyjnej, 
k tóre polakom  pozwoli zając w ybitniejsze stanow iska w adm inistracji kraju, okazała 
się wobec zupełnie innych niż przew idywano warunków nie przystosow aną do 
chwili. A gitatorzy zgrom adzeni przy Kom itecie przew ażnie nie pracowali konspira 
cyjnie, a nie wczuwając się głębiej w zagadnienia polityczne, wobec szykan n ie­
m ieckich byli bezradni.

Ludność M azowsza i W armji przyjęła przedstaw icieli polskich jak najgorzej. 
P rzy system ie policyjnym  jaKi fam istn ieje nie może być m owy o jakim ś . zb liżo ­
nym do praw dy przejaw ie woli ludu, ale gdyby nawet te objektyw ne warunki by­
ły, to  i tak w obec m niejszości polskiej na duzy efekt odrazu liczyćby nie można. 
Jak obecnie, członkow ie K om itetu m uszą barykadować się w m ieszkaniach, lub 
pod opieką policji odbywać podróże, co zresztą jest niezręczne politycznie, po ­
nieważ stw arza pozory, że władze niem ieckie bezstronnie bronuj wrogich sobie 
przybyszów  przed słusznym  oburzeniem  ludu. Przytym  szkodliw ą także jest n ieo­
becność osoby wpływowej m ogącej rzeczyw iście reprezentow ać interesy Polski na 
Warmji i M azowszu. Bowiem bawiący w CMsztynie sekretarz generalny Komitetu 
p. Z ieliński, mimo całkowite.go oddania się sprawie, ogrom nej ruchliwości i p ra­
cow itości, nie zawsze sprosł ać potrafi obowiązkom  przedstawicielstw a, a konsul 
p. Lewandowski obok wielkich zalet okazuje się częstokroć m ałostkowym  i do za­
dań polityki w szerszym  stylu jakiej obecna chwila wym aga nie dorasta.

Mazurski Komitet Ludowy pow stał pod wpływem Kom itetu i ogarnął tych 
m azurów, którzy bawili w W arszawie O pierając sic na dem okratycznym  programie 
w całej rozciągłości, odpowiadającym  zresztą dążeniom  polskiego Sejmu, dąży dc 
pociągnięcia za sobą szerokich mas chłopskich.

Na czele związku stanął p. Leik, m azur słano m ówiący po polsku, zręczny 
m ów ca w iecow y i dziennikarz.



Na w stępie sam ym  Związek n iestety  popełn ił b łąd taktyczny, wiążąc się zbyt wi­
docznie z Komitetem, a pozbaw iając się tern sam em  m oralnego atutu, jakim  było­
by zachowanie pozorów  sam oistn ie pow stałej organizacji, wolnej od wpływów po­
stronnych.

Rady Ludowe istniejące 'o b o k  Związku, pow stały sam orzutnie na ziem iach 
W armji i M azow sza i wywierają bardzo znikom e wpływy, ale posiadają ten walor, 
że jako składające się z m iejscowych ludzi m ogą zwracać się w im ieniu ludności 
do Komisji koalicyjnej. U bolew ania godnym  jest fakt, żc między Radami a Zw iąz­
kiem  i Kom itetem  nie doszło do porozum ienia.

Komitet Warmijski znajduje się w w aiunkacb nieco lepszych niż M azurski 
poniew aż składa się z ludzi pochodzących z W armji i poniew aż uświadom ienie 
narodow e na W armji jest znacznie lepsze niż na M azowszu. Na czele Komitetu 
stoi p. Dunim irski obywatel miejscowy. K om itet rozw inął in tensyw ną działalność 
agitacyjną i oświatową, pracując w związku z Redami Ludowemi, z których się 
wyłonił. W pływy jego jednakże są nikłe, gdyż jest posądzany o tendencje ob- 
szarnicze.

Straż mazurska jest organizacją m ilitarną i ideową. Na czele stoi ppor. 
N iemirski. Kom enda N aczelna Straży M azurskiej składa się z wydziałów: orga­
nizacyjnego, po1itycznego i inform acyjnego. Cały teren  działalności dzieli się na 
dwie grupy: zachodnią— W armja, i w schodnią — M azow sze.

Kroki w stępne do organizacji Straży M azurskiaj rozpoczęte zostały w końcu 
grudnia 1919 r.

Straż M azurska dąży do stworzenia karnych oddziałów  polskich, m ogących 
w chwili ku tem u w skazanej odegrać m ilitarną rolę, a wkrótce już przeciw staw ić 
się napaściom  zbójeckich band niemieckich. Dziś już ma nieźle zorganizow ane 
powiaty W arm ińskie i punkty organizacyjne na M azowszu. Oprócz bezpośrednich  
spraw  związanych z organizacją w ew nętrzną S. M. dąży do wciągnięcia w sfeię 
swych wpływów związków sportowych, gim nastycznych i t. p. już istniejących, 
drogą oddziaływ ania na nie w duchu polskim  i pow ołania ich do życia tam, gdzie 
ich niema. Obecnie Straż M azurska przystąpiła do tw orzenia skautingu.

Tereny pograniczne będące już w rękach po lsk ich , ze względu na układ sto­
sunków adm inistiacyjnych w yw ieiają wielki wpływ na losy plebiscytu, dając niejako 
przedsm ak tych stosunków , jakieby znpanow ały na M azowszu i Warmji w razie 
ew entualnego zajęcia ich przez władze polskie.

Stan rzeczy rozpatryw any na tej płaszczyźnie nie odpow iedział n iestety  wyma­
ganiom , szczególniej natychm iastow e pogorszenie się star.u aprowizacji kiepskie 
zrobiło w rażenie.

Celem  osiągnięcia efektu m oralnego, pożądane byłoby skonsygnow anie wię 
kszych sił wojskowych nad granicą, by ludność czuła bliską osłonę przed ewen 
tualną  rzezią, a także w celu uniem ożliw ienia niew ykluczonej inwazji dobrze zor­
ganizow anych oddziałów  niem ieckich na tereny  polskie.

Akcja niemiecka w Prusach i Warmji.
(W edle źródła angielskiego).

Po pokoju wersalskim organizacja „H eim atsd 'enstu” zosłała puszczona w ruch 
*w Bei linie dla politycznej propagandy .D yrektoram i są: dr. F leischer, landrat 

Treohn i dr. Richter, członkow ie Min. Spr. Zagr. Biuro organizacji Potsdam m er 
strasse 9. : .

O rganizacja jest podzielona na 2 części: w schodnią i zachodpią. Zachodnia 
zajm uje Alzację i lo ta ry n g ję , teiytorjum  Saary i Szlezwigu. ,

W schodnia obejm uje Zachodnie P rusy i plebiscytow e terytorja na wschodzie. 
Centrum  tej propagandy do 1. marca było w Gdańsku, obecnie zostało przeniesione
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do Królewca na-u l. Trachheim erkirchengasse 12. Szefem jes t ciągle baron 'Schro- 
dner von Richter. Dalsze sekcje są w E lblągui M arjenburgu, O lsztynie i C hojni­
cach. Sztab organizacji w G dańsku jest następujący: dr. H ensel kierow nik kan- 
celarji, p. Schiedm an główna sekretarka, pułk. Eberstein szef propagandy, W estfal 
i Kuster — kurjerzy.

Biurem prasów em  dyryguje dr. Steinert, który m ieszka na K ronprinzeuw eg 
w Langfuhr koło Gdańska, jego sekretarzem  jest panna dr. Ferber, redaktorem  
w szystkich pam fletów  i proklam acji jest Kudnik.

Organizacja ta zajm uje się niem iecką propagandą prasow ą wydawaną w O l­
sztynie p. t. „Pruski przyjaciel ludu“ i O stdeutsche N achrichten”. „Ostd. N achr.” 
w ydawane są w 200,000 egz. dziennie, z których 150,000 rozdaje się darmo.

Pew na ilość studentów  z gdańskiej politechniki pełni zadania agentów  propa­
gandy na terytorjum  O lsztyńsl *em.

Prusko-Iitewskie przygotowania wojenne.
D ziałdow o, 27.111.20. P rzed  zam achem  Kappa i w czasie jego trw ania sytu­

acja dla nas była beznadziejną. W  rozgałęzionych kołach junkrów  z prezesem  
W inningiem  na czele, projektow ane było odłączenie się P rus W schodnich i dlatego 
jeździł W inning do Berlina, aby wybadać, jak zapatrują się na to koła berlińskie. 
P rzew odnią m yślą polityki Prus Wsch. po oderwaniu się od Rzeszy było zor­
ganizow anie i zaprow adzenie porządku na Litwie, aby później, najw cześniej 
w czerwcu — najpóźniej w lipcu, w ypowiedzieć w spólnie wojnę Polsce i siłą 
700— 300 tys. żołnierza pruskiego i 100— 150 tys. litewskiego uderzyć na Polskę, 
k tóra niespodzianie zaskoczona nie mogła by się skutecznie bronić, zająć W ilno, 
Lidę, G iodno i Suwałki oraz tereny plebiscytow e i przez to  sam o uniem ożliwić 
przeprow adzenie pow szechnego głosowania.- Licząc na ciche poparcie Anglji, 
m onarchiści prusko-litew scy m ieli zm usić znajdujące się na rerenie p1ebiscyiowym  
wojska koalicji albo do neutralności, albo też zgnieść je siłą. Jednocześnie niem ­
cy rozpoczęli silną agitację w śród urzędników  i ludności niem ieckiej Tczewa 
i okolicy, którzy w chwili wybuchu w ojny polsko-litew sko-pm skiej, m ieli powstać 
zbrojnie. P rusy Wsch. w celu cz; m ego poparcia tego ruchu, czyniły przygoto­
w ania koncentracyjne w Elblągu, Pr. H olland i Saalfeld. Poparcia finansow ego 
i gospodarczego udzielić im miała głów nie Anglja. Co zaś do poparcia wojny ze 
strony ludu, to zapatryw ania ster finansow ych i junkrów  b>ły zbyt optym istyczne, 
gdyż o ile wywnioskować było m ożna, szerokie m asy o wojnie z Polską słyszeć 
nie chcą.

W obec nagłego upadku Kappa i uchw ycenia w ładzy przez parije lew i­
cowe projekty i przygotow ania całkow icie upadły. O becnie zauważyć się aaje na 
terenach plebiscytow ych P rus W schodnich oględnie prow adzoną agitację zdaje się 
rów nież i ze strony Anglji, która w sposób zręczny zaczyna kolportow ać w iado­
m ości o przyjaźni angielsko-niem ieckiej i pousuw ać' myśl o oderw aniu się Prus 
W schodnich od Niem iec, a-utw orzeniu osobnego państw a pod protektoratem  Anglji.

Stosunki gospodarcze i aprovyizacyjne dążą w N iem czech do stanu kata­
strofalnego, szczególnie w zagłębiu Ruhry. W edle w iadom ości wiarogodnycb 
z Berlina, kom unistów  którzy zagarnęli w ładzę w okręgach przem ysłow ych, chce 
rząd  berliński głodem  zm usić do poddania się. Na terenach plebiscytow ych sytu­
acja żyw nościowa pogarsza się z dniem  każdym: od cńw i" przybycia Komisji 
koalicyjnej ceny podskoczyły o 600— 1000 prc., przyczem  zaczyna się odczuwać 
brak artykułów  pierw szej potrzeby wogóle.

Sytuacja na Warmji. P ropaganda polska ostatnim i dniam i zrobiła znaczne 
postępy szczególniej na prowincji, gdzie ludność coraz to więcej uświadam iana, orge 
nizuje sięcoraz skuteczniej i p izeciw staw ia się wrogim  zamiaiOm m iejscow ych niem ­
ców. C zynione przez nas kroki organizacyjne w idziane sa bardzo dobrze i ludność



coraz chętniej do nich się garnie. Ludność coraz mniej wierzy wiadom ościom  
tendencyjnie rozpow szechnianym  przez prasę i agitatorów  niem ieckich o stosun­
kach panujących w Polsce (aprowizacja, strejki, bolszew izm ) i o sytuacji na froncie 
(zajęcie Wilna przez bolszewików), natom iast w szelkie w iadom ości z ust wiaro- 
godnych słyszane, rozchw ytywane są i kom entow ane. W m iastach będących do­
tychczas pod przem ożnym  wpływem niem ców coraz częściej spotykam y się z fak­
sami uświadom ienia narodow ego przejaw iającego się czy to  w jawnym  wypow ia­
daniu się za Polską, czy to" w chęci organizow ania się. Brak organizacji z naszej 
strony był przyczyną, że w*wielu wypadkach nienwy mogli się dopuszczać takich 
ekscesów, jak np. ostatnio na wiecu w Iławie.

Na Mazurach stosunki nie przedstaw iają s:ę tak pom yślnie jak na W armji, 
lecz i tu (Ełk i Sczytno) praca nasza choć w pow olniejszym  tem pie posuwa się 
raźno naprzód.

Koalicja. Teieny plebiscytow e m ożna podzielić, pod względem  w ładzy koa­
licyjnej na 3 o k rę g i: pow. Nadwiślańskie, W arm ię i M azury. Pow iaty N adw iślań­
skie i M azury rządzone są przez włochów, którzy energiczne czynią p rzygoto­
w ania do głosow ania i grożąc wysokiem i karam i, zaprow adzają ład i porządek 
(rozporządzenie o oddaw aniu broni), natom iast na Warmji, rządzonej przez angli­
ków, wyczuwa się pew ne lekcew ażenie przy w /k o ry w an iu  wszelkich zarządzeń.
0  przychylności włochów i francuzów do nas świadczy fakt, że zw rócono się 
do nas z prośbą o pom oc w ich pracach wywiadowczych w O lsztynie, w Ełku,
1 w Biskupcu.

Na prośbę z O lsztyna zakłada się w Królewcu ekspozyturę dla francuskiej 
kom isji kontrolującej. W iadom ości zdobyte przez naszych wywiadowców kom u­
nikow ane będą koalicji.

P rzed  paru dniami wydalony został z terenów  plebiscytowych na czas trw ania 
głosow ania M aihofer, obltn. sicnerheitsw ery. Wczoraj zapadła ostateczna decyzja 
w sprawie w ydalenia z terenów  burm istrza m. O lsztyna Ziilcha i mjr. O ldenburga.

Oddziały lotne przedstaw iają dziś siłę około 100 ludzi, zaś miejscowe- or­
ganizacje na terenach są w stadjum  rozw oju i za parę dni zebrane będą całkiem 
pew ne w iadom ości o ich stanie. Z dotychczasowych raportów  sądzić można, że 
spraw a znajduje się na dobrej drodze.

f

R ÓŻ HE .
Rewolucja niemiecka, a rosyjska ofenzywa przeciw Polsce. W dniu wybu 

chu m onarchistycznego orzew rotu w Berlinie dnia 13. m arca r. b. odbyło się 
w Essen w W estfalji zebranie skrajnie radykalnych dowódców, w ktorem  wzięło 
udział 50 — 30 reprezentantów  organizacji przem ysłu nadreńskiego, oraz 3 oficerów 
rosyjskiej armji bolszew ickiej. U chwalono wystawić niem iecką arm ję czerwoną 
i przyjęto plan zajęcia m iast niem ieckich. Łącznie z akcją niem ieckiej armji czer­
wonej podjętą być miała ofenzywa armji rosyjskiej przeciw  Polsce. Trocki zapo­
wiedział, że w czerwcu arm ja bolszew icka stanie pod Berlinem.

Rewolucja niem iecka potw ierdza prawdziwość powyższych wiadomości
  (M iinsterer Ztg. z 17.111.20.)

Wydalania. Pierw szego burm istrza Zulicha i zast. kom isji policji bezp ie­
czeństw a mjra O ldenburga w O lsztynie, kom isja koalicyjna pozbaw iła urzędu za 
n ieposłuszeństw o i z O lsztyna wydaliła.

Zaaresztow anych trzech w spółpracowników „O stpreussische Z tg .” zostało wy­
puszczonych z aresztu, natom iast naczelny redaktor tegoż pism a Hans Dohrmann 
narazie pozostaje nadal pod  kluczem.



Niemiecka szkoła szpiegowska.

G dańsk 27.11.20: W Stolpm finde w Pom eranji otwarto szkołę agentów  poli­
tycznych pod kierow nictwem  st. inspektora pohcji pogranicznej VogIa. Kurs ohb 
czony na 3 tygodnie liczv 40 uczniów. U czniow ie winni władać dobrze językiem  
polskim, a po ukończonej nauce przechodzą do dyspozycji Gł D twa w Kóslinie, 
skąd wysyłani są na teren  państw a Polskiego i na tereny plebiscytowe.

„Kurzyści Śląska Górnego wobec przyszłości Polski”.

Pod tym tytułem  opracow any został w 1917 r. przez Izbę handlow ą OpolsKą 
i Stow arzyszenie G órniczo-H utnicze w Katowicach „ściśle poufny” m em orjał w j 
stosowany do ów czesnego kanclerza Rzeszy niemieckie] B ethm an-rioilw ega.

M em orjał ten jak rów nież podanie Izby Handlow ej O polskiej z dnia 24. w rze­
śnia 1916 r., otaz podanie górnośląskiego Stow, G órniczo-Hutniczego w Katowicach 
z 3. wfześnia 1916 r. w tłum aczeniu inż. Juroffa wydany został nakładem  księgarni 
G ebethnera i W olffa w połow ie 1919 r. Racje przytaczane tam  przez m iarodajne 
czynniki górnośląskie w 1916 r. na rzecz przyłączenia do N iem iec jeśli nie całego 
K rólestw a, to conajm niej pogranicznych pow iatów  Będzińskiego, W ieluńskiego, 
C zęstochow skiego i O lkuskiego, w m czem  nie straciły mocy przekonywające!, 
i z rów ną siłą w obecnie zm ienionych okoliczności politycznych przem aw iają dzis 
w interesie gospodarczego rozwoju G órnego Śląska za połączeniem  tej dzielnicy 
z Polską.

„Przy niedogodnem  położeniu  górnośląskiego obwodu przem ysłow ego Polska 
„pozostanie dla jego rozw oju gosooaarczego w przyszłości nadzwyczajnie ważnym, 
„a naw et rzec m ożna niezastąpionym  czynnikiem. O ileby kraj polski nie miał 
„być przez czas dłuższy w ykorzvstywany przez Śląsk Górny, to przem ysł śląski 
„m usiałby utknąć, a jego wartość dla odbudowy i rozwoju państwa niem ieckiego 
„Dędzie się zm niejszała.

Oto świadectwo instytucji jedynie m iarodajnych w dziedzinie gospodarczej 
G órnego Śląska, dopatrujących się dobra i dalszego rozwoju tej dzielnicy—jedynie 
w nołączeniu z Polską.

Niemieckie pogotowie wojenne. Celem  sk o m p ilo w an ia  dotyczących informacj- 
notujem y i spóźnione wiadom ości o zam ysłach i przygotow aniach wojennych niei 
m ieckich. :

Dnia 11. lutego rb. żołnierz z korpusu Liitzowa bawiący czasowo na urlopie 
w Pile ośw iadczył co następuje: s

„P o  ukończeniu się m ego urlopu wyjeżdżam z pow rotem  do swego oddziału 
„załogującego w ooozie Koncentracyjnym  (Stam m lager; poza Berlinem . W naj­
b liż sz y c h  dniach wyruszam y na Śląsk, gdzie zarówno polaków, jak 'i wojska koa­
l ic y jn e  już dość dawno tam grasujące znowu wyrugujemy".

„Przy obozie Koncentracyjnym  znajduje się obóz m łynarski (Miihlenlager-P-; 
„w sile około 25,000 żołnierzy, którzy rów nież odejść m ają na Śląsk Górny.

„W ojska te prowadzi się w wykazach jako rozproszone ‘ (versprengt), ale 
„w rzeczyw istości są to wojska żelaznej dywizji księcia W ehrm unda

j,Planow any jest rówież korytarz po przez całe Niemcy, którym  przejść mają 
„bolszew icy do Francji, by i francuzom  sprać skórę. ,

Otrzymują:
w edle  rozdzielnika w  ,Ns 8 „W iadom ości"

I



ffiinistirstwo Spraw Wojskowych Ns> *.Oddz II. Sztab

Liczba 9593-20. II. Poufne.

W ^ a d r o o ś r i
z polskich ziem plebiscytowych

Ludność M azowsza uważa się za osobny na/ód  M azurski ściśle związany 
z państwem  niem ieckim  i w dążeniach swych do dziś jeszcze przejaw ia upodoba­
nia m onarchistyczne.

Do Polski w przeważnej części odnoś: się wrogo, wychodząc z założeń o p od­
kładzie ekonom icznym  i protestancko-w yznaniow ynu O patryotyzm ie niem ieckim  czy 
polskim  mówić tam trudno, raczej o upodobaniach i przyzwyczajeniach. Według 
obliczeń kom itetu M azurskiego m yślących po polsku jest 5 proc

Polskiej pracy narodowej nigdy tam nie było, poniew aż jedyna ' dzielnica 
jana m ogła wywierać wpływ — Poznańskie, ze względu na zbyt głębokie różnice 
wyznaniow e i kulturalne nie miała tam dostępu. W ten sposób M azowsze znalazłszy 
się nieom al niepodzieln ie pod duchow ą w ładzą Królewca, dziś przedstaw ia się 
jako barazo lojalna dzielnica pruska objęta . organizacyjnie przez . „Einwohner- 
wehr“ i „H eim atsverein“ . Starsze pokolenie w dom u mówi narzeczem  m azurskiem , 
m łodsze przew ażnie po niem iecku, zaś prawie wszyscy czytają po niem iecku.

Duch polski, jednakże potrosze się budzi, z jednej strony pod wpływem 
dzisiejszej uświadamiającej pracy, z drugiej w zrozum ieniu sytuacji, wytworzonej 
przez odcięcie Prus wschodnich od N iem iec polskim  korytarzem .

Jeżeli okres plebiscytow y po trwa rok-półtora w jako tako ^znośnych w arun­
kach, m ożna spodziew ać się zwycięstwa naszego, jeżeli natom iast g łosow anie wy­
padnie w cześniej zostaniem y praw dopodobnie pobici i będziem y m usieli zado­
wolić się korzyściam i wynikającym i z obudzenia ducha polskiego, co w sensie 
terytorjalnym  zrealizowane być m oże kiedyś w dalszej przyszłości.

N ieprzychylne stanow isko Komisji koalicyjnej spow odow ane przez anglików 
w stosunku do czynników  polskich wywiera jaknajfataln iejszy wpływ na usposob ie­
nie ludności, która rozum uje, że skoro nawet koaljanci stoją po stronie niemców, 
to nie ulega wątpliwości, że M azowsze zostanie przy nich, a wobec tego nie na­
leży się narażać; zresztą energiczna akcja niem ieckich band, działając* pod cichą 
opieką adm inistracji przeraża nielicznych narazie polaków i od pracy dla Polski 
na  dziś odsuwa.

Gdyby udało się ten stan rzeczy zm ienić na naszą korzyść przez zniesienie 
lub zneutralizow anie sicherheitsw er‘y i rozciągnięcie wpływu na całą adm inistrację, 
praca ruszyłaby naprzód w nierów nie szybszym  tem pie, a m oże naw et przesą­
dziłoby to o ostatecznym  wyniku plebiscytu.

z dnia .0. kwietnia 1930 r.

Mazowsze Pruskie i Warmja



W arm ja znajduje się w innych w arunkach niż M azowsze. Jako katolicka, po ­
zostaw ała pod niejakiem i wpływami Poznania, częściowo czytała i jnodliła się po 
polsku. W pływy jednak centrow e w ostatnich latach przed w ojną w zrosły ogrom nie, 
a zachw iane w początkach rewolucji, dziś w racają do dawnej potęgi.

Rozpęd pracy polskiej wzrasta tam  jednak z dnia na dzień, rozporządzając 
ośrodkam i, z których może prom ieniow ać.

W niektórych w arm ijskich powiatach, jak Sztum ski, Kwidzyński, częściowo 
O lsztyński, w pływy nasze prawie rów ne są m em ieckim  i oczekiwać m ożna, że 
w krótce je  przerosną.'' h

Ruch m onarchistyczny niem iecki na Warmji i M azow sza na chwilę osłabiony 
rewolucją, ostatniem i czasy rośnie w sposób zastraszający, znajdując głów ne o- 
parcie w dobrze zorganizow anych m ilitarnych związkach: „E inw ohnerw ehr", sku 
piającej kadry oficerskie i podoficerskie i „H eim atsverein“ , ogarniający szerokie 
m asy m ężczyzn od  18 roku życia. Instytucje te są półjawne, a jak obecnie, czę­
ściowo zupełnie zakonspirow ane, uzbrojone i przepojone pragnieniem  zniszczenia 
wszystkiego co polskie na Mazowszu i Warmji, naw et m arzące o inwazji na z ie­
m ie Rzpltej.

Komitet Mazurski, na czele k tórego  stoji superint. Bursche jako prezes i p. 
Z ieliński jako sekretarz generalny, pow ołany do ogarnięcia całości akcji plebiscy 
towej na M azowszu pruskim  został zorganizow any z ludzi przew ażnie nie pocho­
dzących z terenów  plebiscytowych, a naw et nieznających tych ziem, co wynikło 
z braku rodow itych m azurów  chcących i m ogących stanąć do pracy otwartej.

Stan ten, aczkolwiek nieunikniony, z góry przesądzał o sposobach działania Ko- 
m itetu  na przyszłość, a dc czasu w kroczenia wojsk koalicyjnych pracę w terenie 
zm niejszał do minimum. Cała energja wobec tego  została skierowańa w k:erunku 
organizacyjńo-przygotow aw czym  w W arszawie i dała rezultaty w postaci pewnegu 
zainteresow ania społeczeństw a polskiego pracą plebiscytow ą na tych prawie ni 
kom u nieznanych ziemiach, i przygotow ania agitatorów  przeważnie poznańczykow 
i w niewielkiej ilości m azurów ściągniętych z m iejsc zam ieszkania, lub z obozów 
koalicyjnych. Cała praca obliczona na przychylne stanowislyó M isji koalicyjnej, 
k tóre polakom  pozwoli zając w ybitniejsze stanow iska w adm inistracji kraju, okazała 
się wobec zupełnie innych niż przew idywano warunków nie przystosow aną do 
chwili. A gitatorzy zgrom adzeni przy Kom itecie przew ażnie nie pracowali konspira 
cyjnie, a nie wczuwając się głębiej w zagadnienia polityczne, wobec szykan n ie­
m ieckich byli bezradni.

Ludność M azowsza i W armji przyjęła przedstaw icieli polskich jak najgorzej. 
P rzy system ie policyjnym  jaui tam istn ieje nie może być m owy o jakim ś . zb liżo ­
nym do praw dy przejaw ie woli ludu, ale gdyby nawet te objektyw ne warunki by­
ły, to  i tak w obec m niejszości polskiej na duzy efekt odrazu liczyćby nie można. 
Jak obecnie, członkow ie K om itetu m uszą barykadować się w m ieszkaniach, lub 
pod opieką policji odbywać podróże, co zresztą jest niezręczne politycznie, po ­
nieważ stw arza pozory, że władze niem ieckie bezstronnie bron ią wrogich sobie 
przybyszów  przed słusznym  oburzeniem  ludu. Przytym  szkodliw ą także jest n ieo­
becność osoby wpływowej m ogącej rzeczyw iście reprezentow ać interesy Polski na 
Warmji i M azowszu. Bowiem bawiący w CMsztynie sekretarz generalny Komitetu 
p. Z ieliński, mimo całkow itego oddania się sprawie, ogrom nej ruchliwości i p ra­
cow itości, nie zawsze sprosł ać potrafi obowiązkom  przedstawicielstw a, a konsul 
p. Lewandowski obok wielkich zalet okazuje się częstokroć m ałostkowym  i do za­
dań polityki w szerszym  stylu jakiej obecna chwila wym aga nie dorasta.

Mazurski Komitet Ludowy pow stał pod wpływem Kom itetu i ogarnął tycłi 
m azurów, którzy bawili w W arszawie O pierając sie na dem okratycznym  programie 
w całej rozciągłości, odpowiadającym  zresztą dążeniom  polskiego Sejmu, dąży dc 
pociągnięcia za sobą szerokich mas chłopskich.

Na czele związku stanął p. Leik, m azur słano m ówiący po polsku, zręczny 
m ów ca w iecow y i dziennikarz.



Na w stępie sam ym  Związek n iestety  popełn ił b łąd taktyczny, wiążąc się zbyt wi­
docznie z Komitetem, a pozbaw iając się tern sam em  m oralnego atutu, jakim  było­
by zachowanie pozorów  sam oistn ie pow stałej organizacji, wolnej od wpływów po­
stronnych.

Rady Ludowe istniejące 'o b o k  Związku, pow stały sam orzutnie na ziem iach 
W armji i M azow sza i wywierają bardzo znikom e wpływy, ale posiadają ten walor, 
że jako składające się z m iejscowych ludzi m ogą zwracać się w im ieniu ludności 
do Komisji koalicyjnej. U bolew ania godnym  jest fakt, żc między Radami a Zw iąz­
kiem  i Kom itetem  nie doszło do porozum ienia.

Komitet Warmijski znajduje się w w aiunkacb nieco lepszych niż M azurski 
poniew aż składa się z ludzi pochodzących z W armji i poniew aż uświadom ienie 
narodow e na W armji jest znacznie lepsze niż na M azowszu. Na czele Komitetu 
stoi p. Dunim irski obywatel miejscowy. K om itet rozw inął in tensyw ną działalność 
agitacyjną i oświatową, pracując w związku z Redami Ludowemi, z których się 
wyłonił. W pływy jego jednakże są nikłe, gdyż jest posądzany o tendencje ob- 
szarnicze.

Straż mazurska jest organizacją m ilitarną i ideową. Na czele stoi ppor. 
N iemirski. Kom enda N aczelna Straży M azurskiej składa się z wydziałów: orga­
nizacyjnego, po1itycznego i inform acyjnego. Cały teren  działalności dzieli się na 
dwie grupy: zachodnią— W armja, i w schodnią — M azow sze.

Kroki w stępne do organizacji Straży M azurskiaj rozpoczęte zostały w końcu 
grudnia 1919 r.

Straż M azurska dąży do stworzenia karnych oddziałów  polskich, m ogących 
w chwili ku tem u w skazanej odegrać m ilitarną rolę, a wkrótce już przeciw staw ić 
się napaściom  zbójeckich band niemieckich. Dziś już ma nieźle zorganizow ane 
powiaty W arm ińskie i punkty organizacyjne na M azowszu. Oprócz bezpośrednich  
spraw  związanych z organizacją w ew nętrzną S. M. dąży do wciągnięcia w sfeię 
swych wpływów związków sportowych, gim nastycznych i t. p. już istniejących, 
drogą oddziaływ ania na nie w duchu polskim  i pow ołania ich do życia tam, gdzie 
ich niema. Obecnie Straż M azurska przystąpiła do tw orzenia skautingu.

Tereny pograniczne będące już w rękach po lsk ich , ze względu na układ sto­
sunków adm inistiacyjnych w yw ieiają wielki wpływ na losy plebiscytu, dając niejako 
przedsm ak tych stosunków , jakieby znpanow ały na M azowszu i Warmji w razie 
ew entualnego zajęcia ich przez władze polskie.

Stan rzeczy rozpatryw any na tej płaszczyźnie nie odpow iedział n iestety  wyma­
ganiom , szczególniej natychm iastow e pogorszenie się star.u aprowizacji kiepskie 
zrobiło w rażenie.

Celem  osiągnięcia efektu m oralnego, pożądane byłoby skonsygnow anie wię 
kszych sił wojskowych nad granicą, by ludność czuła bliską osłonę przed ewen 
tualną  rzezią, a także w celu uniem ożliw ienia niew ykluczonej inwazji dobrze zor­
ganizow anych oddziałów  niem ieckich na tereny  polskie.

Akcja niemiecka w Prusach i Warmji.
(W edle źródła angielskiego).

Po pokoju wersalskim organizacja „H eim atsd 'enstu” zosłała puszczona w ruch 
*w Bei linie dla politycznej propagandy .D yrektoram i są: dr. F leischer, landrat 

Treohn i dr. Richter, członkow ie Min. Spr. Zagr. Biuro organizacji Potsdam m er 
strasse 9. : .

O rganizacja jest podzielona na 2 części: w schodnią i zachodpią. Zachodnia 
zajm uje Alzację i lo ta ry n g ję , teiytorjum  Saary i Szlezwigu. ,

W schodnia obejm uje Zachodnie P rusy i plebiscytow e terytorja na wschodzie. 
Centrum  tej propagandy do 1. marca było w Gdańsku, obecnie zostało przeniesione
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do Królewca na-u l. Trachheim erkirchengasse 12. Szefem jes t ciągle baron 'Schro- 
dner von Richter. Dalsze sekcje są w E lblągui M arjenburgu, O lsztynie i C hojni­
cach. Sztab organizacji w G dańsku jest następujący: dr. H ensel kierow nik kan- 
celarji, p. Schiedm an główna sekretarka, pułk. Eberstein szef propagandy, W estfal 
i Kuster — kurjerzy.

Biurem prasów em  dyryguje dr. Steinert, który m ieszka na K ronprinzeuw eg 
w Langfuhr koło Gdańska, jego sekretarzem  jest panna dr. Ferber, redaktorem  
w szystkich pam fletów  i proklam acji jest Kudnik.

Organizacja ta zajm uje się niem iecką propagandą prasow ą wydawaną w O l­
sztynie p. t. „Pruski przyjaciel ludu“ i O stdeutsche N achrichten”. „Ostd. N achr.” 
w ydawane są w 200,000 egz. dziennie, z których 150,000 rozdaje się darmo.

Pew na ilość studentów  z gdańskiej politechniki pełni zadania agentów  propa­
gandy na terytorjum  O lsztyńsl *em.

Prusko-Iitewskie przygotowania wojenne.
D ziałdow o, 27.111.20. P rzed  zam achem  Kappa i w czasie jego trw ania sytu­

acja dla nas była beznadziejną. W  rozgałęzionych kołach junkrów  z prezesem  
W inningiem  na czele, projektow ane było odłączenie się P rus W schodnich i dlatego 
jeździł W inning do Berlina, aby wybadać, jak zapatrują się na to koła berlińskie. 
P rzew odnią m yślą polityki Prus Wsch. po oderwaniu się od Rzeszy było zor­
ganizow anie i zaprow adzenie porządku na Litwie, aby później, najw cześniej 
w czerwcu — najpóźniej w lipcu, w ypowiedzieć w spólnie wojnę Polsce i siłą 
700— 300 tys. żołnierza pruskiego i 100— 150 tys. litewskiego uderzyć na Polskę, 
k tóra niespodzianie zaskoczona nie mogła by się skutecznie bronić, zająć W ilno, 
Lidę, G iodno i Suwałki oraz tereny plebiscytow e i przez to  sam o uniem ożliwić 
przeprow adzenie pow szechnego głosowania.- Licząc na ciche poparcie Anglji, 
m onarchiści prusko-litew scy m ieli zm usić znajdujące się na rerenie p1ebiscyiowym  
wojska koalicji albo do neutralności, albo też zgnieść je siłą. Jednocześnie niem ­
cy rozpoczęli silną agitację w śród urzędników  i ludności niem ieckiej Tczewa 
i okolicy, którzy w chwili wybuchu w ojny polsko-litew sko-pm skiej, m ieli powstać 
zbrojnie. P rusy Wsch. w celu cz; m ego poparcia tego ruchu, czyniły przygoto­
w ania koncentracyjne w Elblągu, Pr. H olland i Saalfeld. Poparcia finansow ego 
i gospodarczego udzielić im miała głów nie Anglja. Co zaś do poparcia wojny ze 
strony ludu, to zapatryw ania ster finansow ych i junkrów  b>ły zbyt optym istyczne, 
gdyż o ile wywnioskować było m ożna, szerokie m asy o wojnie z Polską słyszeć 
nie chcą.

W obec nagłego upadku Kappa i uchw ycenia w ładzy przez parije lew i­
cowe projekty i przygotow ania całkow icie upadły. O becnie zauważyć się aaje na 
terenach plebiscytow ych P rus W schodnich oględnie prow adzoną agitację zdaje się 
rów nież i ze strony Anglji, która w sposób zręczny zaczyna kolportow ać w iado­
m ości o przyjaźni angielsko-niem ieckiej i pousuw ać' myśl o oderw aniu się Prus 
W schodnich od Niem iec, a-utw orzeniu osobnego państw a pod protektoratem  Anglji.

Stosunki gospodarcze i aprovyizacyjne dążą w N iem czech do stanu kata­
strofalnego, szczególnie w zagłębiu Ruhry. W edle w iadom ości wiarogodnycb 
z Berlina, kom unistów  którzy zagarnęli w ładzę w okręgach przem ysłow ych, chce 
rząd  berliński głodem  zm usić do poddania się. Na terenach plebiscytow ych sytu­
acja żyw nościowa pogarsza się z dniem  każdym: od cńw i" przybycia Komisji 
koalicyjnej ceny podskoczyły o 600— 1000 prc., przyczem  zaczyna się odczuwać 
brak artykułów  pierw szej potrzeby wogóle.

Sytuacja na Warmji. P ropaganda polska ostatnim i dniam i zrobiła znaczne 
postępy szczególniej na prowincji, gdzie ludność coraz to więcej uświadam iana, orge 
nizuje sięcoraz skuteczniej i p izeciw staw ia się wrogim  zamiaiOm m iejscow ych niem ­
ców. C zynione przez nas kroki organizacyjne w idziane sa bardzo dobrze i ludność



coraz chętniej do nich się garnie. Ludność coraz mniej wierzy wiadom ościom  
tendencyjnie rozpow szechnianym  przez prasę i agitatorów  niem ieckich o stosun­
kach panujących w Polsce (aprowizacja, strejki, bolszew izm ) i o sytuacji na froncie 
(zajęcie Wilna przez bolszewików), natom iast w szelkie w iadom ości z ust wiaro- 
godnych słyszane, rozchw ytywane są i kom entow ane. W m iastach będących do­
tychczas pod przem ożnym  wpływem niem ców coraz częściej spotykam y się z fak­
sami uświadom ienia narodow ego przejaw iającego się czy to  w jawnym  wypow ia­
daniu się za Polską, czy to" w chęci organizow ania się. Brak organizacji z naszej 
strony był przyczyną, że w*wielu wypadkach nienwy mogli się dopuszczać takich 
ekscesów, jak np. ostatnio na wiecu w Iławie.

Na Mazurach stosunki nie przedstaw iają s:ę tak pom yślnie jak na W armji, 
lecz i tu (Ełk i Sczytno) praca nasza choć w pow olniejszym  tem pie posuwa się 
raźno naprzód.

Koalicja. Teieny plebiscytow e m ożna podzielić, pod względem  w ładzy koa­
licyjnej na 3 o k rę g i: pow. Nadwiślańskie, W arm ię i M azury. Pow iaty N adw iślań­
skie i M azury rządzone są przez włochów, którzy energiczne czynią p rzygoto­
w ania do głosow ania i grożąc wysokiem i karam i, zaprow adzają ład i porządek 
(rozporządzenie o oddaw aniu broni), natom iast na Warmji, rządzonej przez angli­
ków, wyczuwa się pew ne lekcew ażenie przy w /k o ry w an iu  wszelkich zarządzeń.
0  przychylności włochów i francuzów do nas świadczy fakt, że zw rócono się 
do nas z prośbą o pom oc w ich pracach wywiadowczych w O lsztynie, w Ełku,
1 w Biskupcu.

Na prośbę z O lsztyna zakłada się w Królewcu ekspozyturę dla francuskiej 
kom isji kontrolującej. W iadom ości zdobyte przez naszych wywiadowców kom u­
nikow ane będą koalicji.

P rzed  paru dniami wydalony został z terenów  plebiscytowych na czas trw ania 
głosow ania M aihofer, obltn. sicnerheitsw ery. Wczoraj zapadła ostateczna decyzja 
w sprawie w ydalenia z terenów  burm istrza m. O lsztyna Ziilcha i mjr. O ldenburga.

Oddziały lotne przedstaw iają dziś siłę około 100 ludzi, zaś miejscowe- or­
ganizacje na terenach są w stadjum  rozw oju i za parę dni zebrane będą całkiem 
pew ne w iadom ości o ich stanie. Z dotychczasowych raportów  sądzić można, że 
spraw a znajduje się na dobrej drodze.

f

R ÓŻ HE .
Rewolucja niemiecka, a rosyjska ofenzywa przeciw Polsce. W dniu wybu 

chu m onarchistycznego orzew rotu w Berlinie dnia 13. m arca r. b. odbyło się 
w Essen w W estfalji zebranie skrajnie radykalnych dowódców, w ktorem  wzięło 
udział 50 — 30 reprezentantów  organizacji przem ysłu nadreńskiego, oraz 3 oficerów 
rosyjskiej armji bolszew ickiej. U chwalono wystawić niem iecką arm ję czerwoną 
i przyjęto plan zajęcia m iast niem ieckich. Łącznie z akcją niem ieckiej armji czer­
wonej podjętą być miała ofenzywa armji rosyjskiej przeciw  Polsce. Trocki zapo­
wiedział, że w czerwcu arm ja bolszew icka stanie pod Berlinem.

Rewolucja niem iecka potw ierdza prawdziwość powyższych wiadomości
  (M iinsterer Ztg. z 17.111.20.)

Wydalania. Pierw szego burm istrza Zulicha i zast. kom isji policji bezp ie­
czeństw a mjra O ldenburga w O lsztynie, kom isja koalicyjna pozbaw iła urzędu za 
n ieposłuszeństw o i z O lsztyna wydaliła.

Zaaresztow anych trzech w spółpracowników „O stpreussische Z tg .” zostało wy­
puszczonych z aresztu, natom iast naczelny redaktor tegoż pism a Hans Dohrmann 
narazie pozostaje nadal pod  kluczem.



Niemiecka szkoła szpiegowska.

G dańsk 27.11.20: W Stolpm finde w Pom eranji otwarto szkołę agentów  poli­
tycznych pod kierow nictwem  st. inspektora pohcji pogranicznej VogIa. Kurs ohb 
czony na 3 tygodnie liczv 40 uczniów. U czniow ie winni władać dobrze językiem  
polskim, a po ukończonej nauce przechodzą do dyspozycji Gł D twa w Kóslinie, 
skąd wysyłani są na teren  państw a Polskiego i na tereny plebiscytowe.

„Kurzyści Śląska Górnego wobec przyszłości Polski”.

Pod tym tytułem  opracow any został w 1917 r. przez Izbę handlow ą OpolsKą 
i Stow arzyszenie G órniczo-H utnicze w Katowicach „ściśle poufny” m em orjał w j 
stosowany do ów czesnego kanclerza Rzeszy niemieckie] B ethm an-rioilw ega.

M em orjał ten jak rów nież podanie Izby Handlow ej O polskiej z dnia 24. w rze­
śnia 1916 r., otaz podanie górnośląskiego Stow, G órniczo-Hutniczego w Katowicach 
z 3. wfześnia 1916 r. w tłum aczeniu inż. Juroffa wydany został nakładem  księgarni 
G ebethnera i W olffa w połow ie 1919 r. Racje przytaczane tam  przez m iarodajne 
czynniki górnośląskie w 1916 r. na rzecz przyłączenia do N iem iec jeśli nie całego 
K rólestw a, to conajm niej pogranicznych pow iatów  Będzińskiego, W ieluńskiego, 
C zęstochow skiego i O lkuskiego, w m czem  nie straciły mocy przekonywające!, 
i z rów ną siłą w obecnie zm ienionych okoliczności politycznych przem aw iają dzis 
w interesie gospodarczego rozwoju G órnego Śląska za połączeniem  tej dzielnicy 
z Polską.

„Przy niedogodnem  położeniu  górnośląskiego obwodu przem ysłow ego Polska 
„pozostanie dla jego rozw oju gosooaarczego w przyszłości nadzwyczajnie ważnym, 
„a naw et rzec m ożna niezastąpionym  czynnikiem. O ileby kraj polski nie miał 
„być przez czas dłuższy w ykorzvstywany przez Śląsk Górny, to przem ysł śląski 
„m usiałby utknąć, a jego wartość dla odbudowy i rozwoju państwa niem ieckiego 
„Dędzie się zm niejszała.

Oto świadectwo instytucji jedynie m iarodajnych w dziedzinie gospodarczej 
G órnego Śląska, dopatrujących się dobra i dalszego rozwoju tej dzielnicy—jedynie 
w nołączeniu z Polską.

Niemieckie pogotowie wojenne. Celem  sk o m p ilo w an ia  dotyczących informacj- 
notujem y i spóźnione wiadom ości o zam ysłach i przygotow aniach wojennych niei 
m ieckich. :

Dnia 11. lutego rb. żołnierz z korpusu Liitzowa bawiący czasowo na urlopie 
w Pile ośw iadczył co następuje: s

„P o  ukończeniu się m ego urlopu wyjeżdżam z pow rotem  do swego oddziału 
„załogującego w ooozie Koncentracyjnym  (Stam m lager; poza Berlinem . W naj­
b liż sz y c h  dniach wyruszam y na Śląsk, gdzie zarówno polaków, jak 'i wojska koa­
l ic y jn e  już dość dawno tam grasujące znowu wyrugujemy".

„Przy obozie Koncentracyjnym  znajduje się obóz m łynarski (Miihlenlager-P-; 
„w sile około 25,000 żołnierzy, którzy rów nież odejść m ają na Śląsk Górny.

„W ojska te prowadzi się w wykazach jako rozproszone ‘ (versprengt), ale 
„w rzeczyw istości są to wojska żelaznej dywizji księcia W ehrm unda

j,Planow any jest rówież korytarz po przez całe Niemcy, którym  przejść mają 
„bolszew icy do Francji, by i francuzom  sprać skórę. ,

Otrzymują:
w edle  rozdzielnika w  ,Ns 8 „W iadom ości"
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